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— Dzięki Panu setki tysięcy widzów teatral­
nych w Polsce (i za granicą, bo — o ile wiem — 
Pańskie sztuki wystawiane były w kilku kra­
jach) spędziło wiele miłych, wesołych wieczo­
rów, śmiejąc się do rozpuku na przedstawieniach 
komedii: „Maturzyści", „Imieniny pana dyrek­
tora", „Dwa tygodnie w raju" i napisanej ostat­
nio — „Kuglarze". Kiedy odkrył Pan w sobie 
„żyłkę satyryczną" i pisarskie zdolności?

— Odpowiedź będzie zaskakująca, bo kome­
diopisarzem zostałem w... obozie. Oto w czasie 
pobytu w Oflagu II D w Arnswalde (dzisiaj: 
Choszczno), gdy czas dłużył się niemiłosiernie, 
stanąłem do konkursu rozpisanego przez Mię­
dzynarodowy Czerwony Krzyż — właśnie dla 
oficerów w Oflagach. Napisałem satyrę, jedno­
aktówkę na „amerykanizm" — oczywiście taki, 
jakim pojmowałem go w owych latach. Nazy­
wało się to „Mr Bronson żemi się“... Godło 
brzmiiało — pamiętam — „Roxana“... Po pewnym 



czasie otrzymałem z Genewy zawiadomienie 
o nagrodzie — kupon na książki wartości 80 
franków szwajcarskich.

— A droga od owej jednoaktówki do pełnej 
komedii — wiodła już chyba poza obozowymi 
drutami?

— Nie. Jako komediopisarz debiutowałem tak­
że w obozie, w naszym jenieckim teatrzyku ama­
torskim o nazwie „Teatr Symbolów'1. Teatr, 
w którym — jak za czasów antycznych lub w do­
bie elżbietańskiej — mężczyźni odtwarzali ko­
biece postaci, kierowany był ni mniej ni więcej, 
tylko przez Leona Kruczkowskiego, współtowa­
rzysza obozowej niedoli. Kierownikiem lite­
rackim sceny był — Józef Słotwiński.

— Więc i Pana późniejsze łiterackie „drugie 
ja“, twórcza współpraca z Józefem Słotwińskim 
wywodzi się z tych czasów.

— Z tym, że wspólne pisanie podjęliśmy do 
piiero w kilka lat po wojnie.

— Ale wracajmy do teatrałnego debiutu...
— Pierwsza moja sztuka, która znalazła się na 

scenie w Teatrze Symbolów, nosiła tytuł „Ka­
waler z księżyca11. Pierwszą w mym życiu re­
cenzję napisał — w gazetce ściennej — Leon 
Kruczkowski...

— Start nie byłe jaki... Po wyzwołeniu trafił 
Pan oczywiście prosto do teatru?

— Bynajmniej. Powróciłem do swego zawodu 
— prawnika. Pracowałem w Katowicach, w hut­
nictwie. Dopiero gdy przeniesiono mniie do War­
szawy i zetknąłem się z tutejszym bogatym śro­
dowiskiem twórczym — dawne literackie ciągo­
ty obudziły się. Właściwie „ojcem duchowym11 
mego literackiego startu - już na serio, nie ..dla 
zabicia czasu11 - był Tadeusz Sygietyński. On to, 
przeczytawszy mój przekład „Srebrnej szkatuł­
ki11, namówił mnie do zawodowego związania 
śię z piórem. I tak niebawem powstała - napi­
sana wspólnie ze Słotwińskim — komedia „Dwa 
tygodnie w raju11. Komedia muzyczna o akcji 
toczącej się w domu wczasowym.

— Publiczność kielecka miała możność oglą­
dać jfl przed kilku laty na swojej scenie. Z tym 
większym zadowoleniem wita obecnie znanego 
już sobie dobrze autora w — „Kuglarzach". Ta 
najnowsza Fana komedia, podobnie jak po­
przednie, obiegła już chyba pół Polski?

— Prawie. Była grana w Lodzi, Warszawie, 
Krakowie, Wrocławiu, Opolu, Gdańsku, Szczeci­
nie, Jeleniej Górze. Teraz jest w próbach w Rze­
szowie. Trafiła do Kielc. Prawdopodobnie grana 
też będzie w teatrach zagranicznych. Właśnie 
otrzymałem list ze Związku Radzieckiego, gdzie 
prawdopodobnie „Kuglarze11 będą wystawieni."

— Jak wiadomo, swe pióro poświęca Pan nie 
tylko teatrowi, lecz także — filmowi. Pan był 
bodajże autorem scenariusza pierwszego „ana- 
tolowego" filmu: „Kapelusz pana Anatola".

— Tak. A obecnie skierowano już do produk- 
cjij mój scenariusz filmowy „Historia żółtej 
cieżemki11, oparty na znanej powieści dla mło­
dzieży..

— Nad czym pracuje Pan obecnie?
— Oczywiście znowu nad komedią satyryczną. 

Chcę w niej pokazać, w dramatycznym skrócie, 
człowieka, który mając obecnie 60 lat, potrafił 
już 7 razy zmieniać poglądy — zawsze na dro­
dze... konstytucyjnej. Po prostu składając — od 
czasów austriackiego zaboru po dzień dzisiejszy 
— przysięgi wojskowe, ciągle komu innemu, 
i ciągle w dobrej wierze. Komedia ta. która 
mleć będzie tytuł „Śmierć nieboszczyka11, ukaże 
nie tylko osobiste konflikty bohatera, ale też 
i konflikty naszych czasów — na przełomie 
dwóch epok.

-- Dalsze plany twórcze to...?
... operetka. Tym razem za namową dyrektora 

warszawskiej operetki, Bursztynowicza. Jak wi­
dać, w mojej pracy pisarskiej, dużo zawdzię­
czam dopingowi twórców. „Kuglarzy napisałem 
przecież także ,. na zamówienie" — Kazimierza 
Dejmka, dyrektora Teatru Nowego w Lodzi, któ­
ry w związku z 10-leciem prowadzonej przez sie­
bie sceny zwrócił się do mnie z n^^ozycią napi­
sania dla niej komedii. Taka podnieta jest dla 
pisarza (może szczególnie dla pisarza, który dość 
późno począł parać się piórem) — bardzo waż­
na. Udowadnia mu, że jego pisarstwo jest komuś 
potrzebne, dodaje mu odwagi i zapału do pracy.

— A więc teraz z kolei „zapalił się" Pan do 
operetki...

— I to bardzo. Mam już nawet „rybkę11 dla 
libretta, a to, jak wiadomo, dla pisarza najważ­
niejsze. W skrócie jego treść: w odwiedziny do



rodziny w kraju przyjeżdża z Kanady polskie 
małżeństwo z synem. Naprzód jadą do Łowicza, 
gdzie mieszka jej rodzina, potem do Zakopa­
nego, do krewnych męża. W międzyczasie o sy­
na walczą dwie dziewczyny (szukające męża 
poprzez biuro matrymonialne) — jedna zakochu­
je siię w chłopcu, drugą nęci perspektywa wy­
jazdu do Ameryki. Jemu podoba się bardziej 
ta druga, ale chcąc wypróbować jej uczucie, za­
powiada, że pozostaje w kraju. Bomba pęka — 
panna wycofuje się. Wtedy on z drugą wraca 
do Kanady. Tło muzyczne to muzyka ludowa, 
motywy łowickie i góralskie oraz muzyka no­
woczesna, skupiająca slię wokół scen związanych 
z biurem matrymonialnym.

— A zatem prawnik zdobywający laury arty­
styczne w teatrze i filmie, sięga teraz po nowe 
— w operetce. Życzymy sukcesu i na tym polu, 
a Pańskim widzom — jak najszybszego ujrzenia 
na estradzie lowic.ko-góralsko-rock and folio­
wego widowiska.

Rozmawiała

KRYSTYNA ZBIJEWSKA
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OD AUTORA
Kiedy w lutym 1959 roku Kazimierz Dejmek, dy­

rektor Teatru Nowego w Łodzi, zwracając się 
do szeregu dramatopisarzy z okazji dziesięcio­

lecia swego teatru, wyróżnił również i mnie zapro­
szeniem napisania sztuki dla Teatru Nowego - za­
strzegłem, że będzie to nie komediofarsa, czy nawet 
komedia, ale poważny dramat współczesny o proble­
mie t. zw. elastyczności moralnej.

Ale to nie takie proste uwolnić się od małego ko­
mediowego widzenia postaci scenicznych jakby „na 
wywrót". Dlaczego?

Otóż zawsze, kiedy zaczynam bliżej obcować 
z moimi na serio zarysowanymi postaciami bohate­
rów dnia codziennego, z których każdy - jak to 
sobie z góry zakładam - oddałby życie za ojczyznę, 
wolność i socjalizm, nie mogę oprzeć się brzydkiej 
pokusie, żeby ich nie podpatrywać, kiedy są sami. 
I zawsze wtedy okazuje się, że moi bohaterowie 
oszukiwali mnie: w przekonaniu, że są sami, natych­
miast odrzucają koturny i rozcierając obolałe odciski 
na zdeformowanych stopach - obrzucają mnie ste­
kiem drwin i wymysłów. Nie chodzi już o ich poglą­
dy polityczne, ale oni mają zawsze ze sobą jakieś 
nieczyste interesy.

I tak było z „Kuglarzami".
Zaczęło się od tego, że ustaliłem konflikt, postacie 

(w tym jedną bardzo pozytywną), rozstawiłem t. zw. 
„racje" i zacząłem, tak dla siebie, pisać życlorysy 
postaci, żeby wiedzieć, z kim konkretnie mant do 
czynienia. (Zwierzenie autora: to taka staroświecka 
technika, która ułatwia stworzenie postaci scenicz­
nych „żywych" i „trójwymiarowych").

Życiorysy... Okazało się, że całą trójkę moich 
głównych bohaterów obdarzyłem życiorysami diabel­
nie skomplikowanymi. Wszyscy grubo po pięćdzie­
siątce, a wiec pierwsza wojna światowa, dwudziesto­
lecie, okupacja i potem... A ponieważ mieli do tego 
wszystkiego jeszcze słabe charaktery... Nie. Nic
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można Im dowierzać. Wprawdzie pięknie deklamo­
wali, ale dlaczego byli tacy lojalni? Wszystko im się 
podobało.

Nie. Oni nie byli nieskazitelni. Łgali. Jeden 
z wdziękiem, drjigi wulgarnie i tępo, trzeci z fanta­
zją - ale łgali. Miałem do wyboru albo ich ćyciorysy 
uprościę, ubarwiając jc kolorowymi jasnymi plama­
mi, lakierem najwyższego gatunku, albo splamić je 
w inny sposób, komplikując je jeszcze bardziej.

Skomplikowałem. Oparłem całą rzecz - skoro zno­
wu postanowiłem wrócić do łatwego śmiechu — na 
pomyśle starej farsy Kadelburga sprzed lat kilku­
dziesięciu, gdyż - niezależnie od tego, że postanowi­
łem operować kontrastami — chcialem przyłapać 
swoich bohaterów w życiu prywatnym: a cóż bar­
dziej prywatnego, codziennego i wyświechtanego niż' 
kłótnie poróżnionych ojców odmawiających zgody na 
małżeństwo swych dzieci? Oczywiście, trzeba było 
tylko ten pomysł postawić inaczej, zgodnie z „du­
chem czasu“.

Ale wymyśloną .fabułę farsową potraktowałem 
tylko jako pretekst. Bo w pierwszym rzędzie chodzi­
ło mi o przekazanie pewnych obserwacji zjawisk, 
chyba dosyć groźnych w naszym życiu. Jest miano­
wicie w obrębie lojalnego i uczciwie pracującego spo­
łeczeństwa odłam „lojalny**, specyficznie. Ludzie ci 
również akceptują ustrój, ale ramy lojalności kryją 
wnętrze polityczne i moralne kombinatora, gotowego 
na każde „salto mortale**, o ile wynika z tego ko­
rzyść materialna, „dodatkowe** źródło dochodu. 
Oczywiście łupem zawsze jest - własność społeczna 
czy państwowa. Pokazuję właśnie trzy w’arianty ta­
kich postaw. Wyszła z tego karkołomna rzecz zbu­
dowana na sytuacjach nieprawdopodobnych (magi­
ster Prot - recepcja, propaganda), która jeśli coś zna­
czy, to tylko właśnie przez zachowanie się moich 
mikrobów, sprawnie funkcjonujących w tym nie­
prawdopodobnym świecie, no i przez wspomniany - 
morał. Może ktoś uzna, że jest on zaszyfrowany 
i dlatego przemknie się niezauważony. Chyba nie, 
mimo że gatunek, jakim operuję, zwalnia publicz­
ność - od obowiązku logicznego myślenia.

A więc komediofarsa, czyli gatunek od lat u nas 
zarzucony, niemal zapomniany. Dlatego stary bywa­
lec teatralny łatwo dostrzeże w „Kuglarzach** nie 
tylko warianty typowych dla tego gatunku sytuacji 
i próbę konstrukcji na wzór algebraicznego równania, 
ale i znajome figurki, których rodowód sięga od 
Feydeau - aż do Caillaveta i Flersa. Tylko, że moi 
bohaterowie zmienili nie tylko kostiumy, ale i - epo­
kę i dlatego muszą rozgrywać inną partię. Ale - czy 

zmienili swoją psychikę, czy też ją tylko do czasów
— „dostosowali**? Otóż to!

Poruszam zagadnienie, które nadaje się raczej do 
poważnego problemowego potraktowania. I dlatego 
„Kuglarze** są dla mnie osobiście cennym doświad­
czeniem, „ sensie próby wyrażania poważnej treści, 
może nawet problematyki, która właściwie wyklucza 
gatunek i środki, którymi się posługuję. Do tej pory
— wydaje mi się - intryga w tym niefrasobliwym 
gatunku rozwijała się przeważnie na podłożu oby­
czajowym. Ja dodałem swoim bohaterom poglądy po­
lityczne (albo ich brak) i jakąś określoną funkcję 
społeczną; wszystko na płaszczyźnie oczywiście prze­
jaskrawionej, ale - współczesnej, realistycznej. I dla­
tego może „Kuglarze** będą dla mnie, usiłującego 
poruszać w lekkiej formie zagadnienia współczesne 
i aktualne, jakimś krokiem naprzód w kierunku 
trafniejszego uchwycenia tej współczesności. Trafniej­
szego, jeśli chodzi o widza, który często odżegnuje 
się jak diabeł od święconej wody od tych sformu­
łowań, które wygłasza „bohater pozytywny**. Może 
nie mam racji, aie cóż poradzę na to, że widzę 
wszystko - komediowo?

Czyli, że „Kuglarze** mają dla mnie osobiście ja­
kąś dodatkową wartość - nazwijmy to górnolotnie - 
eksperymentu. Zadawalają również moją „ambicję 
artystyczną**, gdyż mam aż trzy śmierci w tej ko- 
mediofarsie. Cywilne, bo cywilne, ale - mam. Cynik
— Baron jest chyba najmniej groźny dzisiaj: tacy 
jak on odeszli, a on sam odchodzi i jest chyba 
„ostatni z Mohikanów**. Ale tamci dwaj - zostają. 
Są!

Jak na komediofarsę brzmi to wszystko śmiertel­
nie poważnie. Ale mam nadzieję, że ani śmiech nie 
zabije morału, ani morał — śmiechu.



„KUGLARZE"
Prapremiera komedii 

Zdzisława Skowrońskie­
go „Kuglaize" odbyła się 
w łódzkim Teatrze No­
wym. Z kolei sztuka uka­
zała się na deskach Tea­
tru Kameralnego w War

szawie i w Teatrze im. 
Słowackiego w Krakowip. 
Potem zainteresowały się 
nową komedią Skowroń­
skiego inne miasta. Oto 
kilka zdjęć z pierwszych 
inscenizacji „Kuglarzy":

„KUGLARZE** W WARSZAWIE K. Mrożewskl - Baron, Cz. Wollejko - Prot.
Fot. Fr. Myszkowski

„KUGLARZE** W KRAKOWIE

Scena zbiorowa. Od lewej: M. Gajda - Bogusław, 
A. Dmochowska - Bożenka, A. Leszczyńska - Matka, 
K. Meres - Mr. Jefferson, M. Wyszogrodzka - Zosia, 
A. Wiśniewski - Jurek, j. Ciecierski - Ojciec.

St. Jędrzejewski - Jurek, 
K. Szyszko-Bohusz - Matka, 
J. Bączek - Mr. Jefferson.



R. Stankiewicz — Baron, 
K. Hanzel — Bożenka, W. 
Zatwarski - Bogusław.

Fot. Zb. Łagocki

Na naszych scenach:

„BALLADYNA"
J. Słowackiego
Pustelnik — W. Toma­

szewski, Kirkor — A. Głos- 
kowski, Służący — J. Te­
raj ewicz.

Fot. Fr. Myszkowski.

W przygotowaniu:

Beginald Rosę i Horst Budjuhn

„12 GNIEWNYCH LUDZI1'
Przekład: J. Friibling i A.Wirth

OBSŁUGA PRZEDSTAWIENIA 
KIELCE RADOM

SUFLER
Romualda Kamińska Eliza Krupska

BRYGADIER SCENY
Bolesław Pobocha Mieczysław Wulczyński

REKWIZYTOR
Jan Kubicki Stefan Sokołowski

ŚWIATŁO
Stefan Dudzic Mieczysław Stypiński
Edmund Pomarański Janusz Stolarsk'
KOSTIUMY WYKONANO POD KIERUNKIEM 

Bronisławy Borowikowej 
Kazimierza Szymańssiego 

PRACE STOLARSKIE WYKONANO 
POD KIERUNKIEM
Zbigniewa Karysia

Prace perukarskie — Helena Matejska 
Prace maiarskie — Marian Sztuka 

Prace modelarskie — Edward Morek 
Prace tapicerskie - Jan Stanieć

Kierownik techniczny — Piotr Wollenberg

Zam. 232. RSW „Prasa11, Kielce. 2.000 H3-23.
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